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D renum eia ta  w A u s tr i i  wraz z p rzesy łką  pocztową 
a we Lwowie z dostawą do domu, wynosi:

rocznie ...................................................................(i z ł r
p ó ł r o c z n i e .......................................................  . H .,
k w a r t a l n i e ....................................................................... 1-ćOct.

Numer pojedynczy kosztuje 12 et.

n  ydiud/.i w kn/.iiy Piątek.

I t c d i i g n j e  K o m i t e t .
Ileilaktor odpowiedzialny i wydawca

Bohdan Czaykuwski.

We wszystkicli  kra jach  należących do świa towego Zwią­
zku pocztowego, wynosi p renum era ta  rocznie ? złr . 

półrocznie o złr .  ńO et.
W Rosyi (p rze sy łk a  w zamknigtoj  kowe-cie)  

rocznie l ń  z ł r '

W ybo ry  do Rad y miejskiej  
we Lwowie.

Jedenaście  było  kom ite tów , które uwzię­
ły  się w ybory do Rady miejskiej po swojej 
p rzeprow adzić m yśl i :

N azyw a ły  się one:
1)  „Ogólny obyw ate lsk i  Tow arzystw a W łaśc i­

cieli re«lności.“
2 )  „P ie rw szy  obyw ate lsk i ,"
3) „ Postępowy o b )w a te lsk i ,"
4 )  „C en tia lny ,"
5) „Suski*
t>) „M iejski"
7) „Mieszczań-ki*
8) „Katolicki"
9) „K om ite t  czterdzieście cztery Śliwińskiego" 

10) „Powszechny"
11 I „Uhrześcianski."

W  OMtatniei chwili ,  K om ite ty  miejski, 
mieszczański i katolicki z ła ły  sie w jedno, 
połączy ł sit dalej kom ite t  „ C e n tra ln y " z „ P ie rw ­
szym obyw ate lsk im *, tak  że w dniu wyboru, 
zam iast jedynastu ,  ośm l is t  ty lko wrzucano 
do urny.

Ile l is t  jak ich  oddano, wiedziano już 
w dniu wyboru, z ra^yi jednak  że n iektóre 
l is ty ,  a szczególnie połączonych komitetów 
miejskiego, mirszczańskiego i katolickiego nie- 
m łosiernie by ły  kreślone i poprawiane a to 
specyaln ie  w miejscach gdzie 20 żydowskich  
s tało nazw isk , nie można było  wcale obliczyć 
ile Da kogo padło głosów. Obliczeniem szcze- 
gółow em  głosów zajęła się tez komisya sk ru ­
tacyjna ,  i oto po dw u miesiącach prawie pracy, 
w y n ik  w yboru  dostał się do publicznej w ia ­
domości. Jakko lw iek  urzędownie n ie ogłoszono 
jeszcze rezultatu  w yboru ,  dostała się w iado­
mość o nim w drodze nieurzędowej do w ia­
domości ogółu. W  przyszłej Kadzie, znajdzie 
się 67 nazwisk 7. lis ty chrześciań3kiej.  n ie­
s te ty  jednak , między temi nazwiskam i są 
i takie, z k tó rych  p a r ty a  chrześciańska żadnej 
m ieć  nie będzie pociechy, a owszem zdecydo­
w anych  jej wrogów. Jak  się to stać mogło, 
w y tłum aczy liśm y  już w je d n y m  z poprzednich 
num erów  naszego pisma.

Oto spis stu w ybranych  radnych :  
(N azw iska złożone kursyw ą, zna daw ały  

się i na liście chrześciańskiej.j
1. B a ra n o w sk i,  2. Bardasz. 3. oh, 

4. Bauman. 5. Beiser. (i. Bielański ;Bo!e-law. 
7. Ijicn ie(h k). 3. kr. B orkow ski. 9. D r. Cnro. 
10. D r. Ciesielski. 11. Ciuchciński. 12. D r. 
Ć w iklińsk i. 13. C zajtczyński. 14. ks. Czapelski.
15. C -trny . D>. D reksler, 17. l) r .  Dulęba.
18. D zikow ski. It*. Dr. Dziędzielewmz. 20. F r ie ­
drich . 21. G erstm ann . 22. D r. G łębiński. 
23. Goldmann. 24. Gołąb. 25. G rabiński. 
26 .  Gra fi, 27. Gros, 28. G ryglaszew ski, 
29. D r. G ryzie chi, 30. G ubrynow icz. 31. łleppc .
32. H erschm ann , (u m ar ł  w czasie sk ru tyn ium )

33. Dr. Holcer, 34 Ja n o w ski. 35. Ihna tow icz, 
3t>. Jonasz (!) 37. D r K a l in a , 38. K le in , 
39. K lim o w icz , 40. K ow alczuk, 41. Dang, 
42. ks. L enkiew icz. 43. Lew icki. 44. Dr. Ló- 
wenstein , 45. Ł u ka w sk i, 46. M u ch a n , 47. Dr. 
Mahl. 48. D r. M a łachow ski 49. D r. M ałecki, 
5D. M archwicki.  51. D r. M a rya ń sk i. 52. M a r  
kicw icz. 53. M icha lski, 54. M iku liń sk i. 55. Mo 
chnacki,  56. D r  P a ic lcw ski, 57. P ercdiatkie- 
w icz, 58. D r. P ię ta k . 59. PiepeS 60. Dr. 
Pisek, 61. P la tow ski, t>2. D r. R adziszew ski, 
63. R a w cr, 64. R a w sk i, 65. Keiss 66. R ew a- 
kow icz. 67. R ic d l,  68. Komauowicz. 69. Schayer, 
70. Sch irm cr, 71. Scferow icz, 72. Sem brato- 
w icz, 73 D r. S ie lsk i, 74. Soleski. 75. Spre- 
cher, (u m ar ł  w czasie sk ru ty n iu m )  7 6 . S tachie- 
w icz, 77. Dr. Btroynowski, 78. D r. S zp ilm a n , 
79. Szw cjkow ski. 80. D r. T obaczyński, 81. 
Terenkoczy, 82. T hulie. 83. Tyniecki, 84. W ali-  
chicw icz  85. ks. W asilewski,  86 D r. Weiejel, 
87.. T\e -w ió rsk i, 88 D j ‘ jJ.Ąwshi. 89. W oliń­
ski, 90. żae lia ryew icz , 91. Z im a ,  92. Zebrow ski.

W yłącznie  zaś ty lko  liście komitetu 
chrześciańskiego, która swoimi 700 głosami 
rozstrzygnęła walkę, mają m andaty  swe do 
zawdzięczenia następujący radni: ł.  Bascb,
2. Bieniedzki 3. h r  Borkowski, 4. Ciucheiń- 
ski, 5. Dr. Ćwikliński,  6. Ozapczyński, 7. ks. 
Czapelski, 8. Dreksler. 9. Dzikowski 10. Dr. 
Gerstm ann, 11. Grabiński, 12. D% Głąjjiński, 
13. Gross. i4 . G ryglaszewski, 15. Ihnatowicz,
16. Dr. Kalina. 17. Klimowicz. 18. Kowalczuk,
1 9 .  M achan 20. M arkiewicz. 21. l)r. M aryań­
ski.  22. Michalski. 23. Pawlewski, 24. P latow­
ski. 25. Kiedl, 26. Schirm er,  27. Seferowicz, 
28. Sembratowicz, 29. Dr. Sielski,  30. Stachie- 
wioz, 31, Szwejkowski,  32 Tabaczyński, 33. 
Terenkoczy, 34. Thulie . 35. Tyniecki,  36. We- 
wiórski, 37. W itosław ski,  38. W  liński.

Ilu z nieb, zechce odpowiedzieć godnie 
położonemu w nich przez K om ite t  C. P. N. 
zaufaniu, ilu z nich odważy się stanąć w Ka­
dzie o twarcie pod chrześciańskim sztandarem, 
przyszłość dopiero okaże, w każdym razie j e ­
dnak iosteśmy pewni,  że kilku przy najmniej 
radnych znajdzie odwagę s taw ić  czoło rozhu­
kane: żydowskiej klice która dotychczas całą 
za sobą ciągnęła Radę i bezkarnie łup i ła  miasto.

Pouieważ 92 tylko kandydatów' o trzy­
mało absolutuą większość 2555 głosów, pod­
dać się musi ponownemu wyborow i podwójna 
b rak i1 ąea liczba t;. 16 kandydatów  którzy
w dalszym rzędzie stosunkowo największą ilość 
gloso w otrzymali.  Z tych  szesnastu, w ybranych  
musi być ośmiu. Mą n im i:  ks. Mickiewicz 
Cybulski.  Gotritz .  ks. Gnatow ski Gostkowski, 
ks. Golichowski, Kordys. Mozer. ks. Murdy- 
rosiewicz. M arynowski. Sawczak, Syioc.zyński. 
Roszkowski. Dziwiński, Baczewski, Silberstcin 
i Dr. Byk!

Z nich znajdowali się na liście ehrześciań- 
s k ię j : as. Mickiewicz, Getr itz ,  ks. Gnatowski, 
ks. Golichowski,  i K ordys ,  k tó ry ch  też i przy 
w yborze ściślejszym k o m ite t  chrześciański

prawdopodobni-*, w pierwszej linii popierać 
będzie.

C harak te ry s tycznym  je s t  szczegół, że 
wszyscy ci kandydaci l is ty  chrześcijańskiej 
którzy  teraz pow tórnem u wyborowi poddać 
się muszą otrzy mali z l is t  licząc, większość 
głosów, a kreśloni byli ty lko  na listach a mia­
now ic ie :  G etr i tz  431, Ks. Gnatowski 373, 
Ks. Golichowski 476, i Kordys 495  razy.

Co jednak  jeszcze j e s t  ciekawszem, to, 
że n a  Ustach chrześcijańskich  dopisyw ano  
i  doklejano n a zw iska  Jo n a sza  i B yka . przy 
równoczesnem kreśleniu Ks. Golichowskiego 
i Guatowskiego. T a  już ustaje wszystko! Zna­
m y  po nazwisku połowę praw ie  wyborców 
którzy swe głosy na listę chrześciań^ką od­
dali, i każdy z nich przysięga na wszystkie 
świętości, że ani Byka ani Jonasza nie dopi­
syw ał,  ani przekreślał księży.

M usimy więc przyjść do przekonania, że 
an tysem icką  listę chrześc iań iką p lugaw iła  do­
pisywaniem  Jonasza i Byka ręka, której nie 
znamy, a ta sama ręka, k tó ra  księży z list 
k re ś l i ła !

Panowie skru ta torow ie w gronie k tó rych  
i pan Jonasz się znajdował a którzy dw a m ie ­
siące praw ie owe przekreślania i naklejania 
w l is ta c h . . .  studyowali,  więcejby o tern może 
niż ray powiedzieć m o g l i !

W yborcy  Lw owa jednak, m e  powinni 
zrażać się tern, że asanacya Kady miejskiej 
z żywiołów  szalbierstwa i oszustwa tak  powoli 
postępuje, i przy wyborze ściślejszym jak jeden  
mąż przy urnie zjawić się winni, ahy B yka 
przynajmniej n ie puścić do Rady. Będzie to 
już olbrzymi krok naprzód! K om ite t  chrześ­
ciański w ystąp i  znowu do walki, i jes teśm y 
pew ni że ty m  razem, liczba głosów na listę 
jego oddanych, z pewnością się podwoi.

Nie spijcie jednak, ale teraz już  ag i­
tujcie. nie dajcie się o tum anić h ym nam i po­
chw a lnym i dla tryka w Kurierze — bo w łaś­
ciciel K urje ra  żyd Lilien, żydowi Bykow i oka 
n ie wyKole, a obaj oui nad tein  suszą g łow y, 
jakby to chrześciańskierou obyw ate ls tw u  Lwo­
wa wprzód je  o tum an iw s/y .  w ypróżnić  k ie­
szenie. ja k  się to już raz żydom przy sposob­
ności 10 milionow'ej pożyczki udało.

Przystępując więc do urny, niech będzie 
has łem  was/.eni w yborcy : Precz 7, B yk iem !  
Precz z żydowskim i zw o le n n ik a m i! Dość już, 
pijawek ssących k r -w  u s s /ą  m a m y  w Kadzie!

Na miejsce dw u w ybranych  radaych  ży­
dów lle rszm aua  i S prechera  którzy w czasie 
sk ru tyn ium  umarli, odbędzie się w ybór pono ­
w ny w pięć dni po wyborze ściślejszym, k tó ­
ry się w dniu 15. maja odbędzie.

Kupujcie tylko u Cłirześclan:



C hleb dla sw oich!

Katoliccy malarze cechowi we Lwowie, 
w nieśli do naszej redakcy i następującą skargę:

„ 0  ile pam ięć obecnych m ajstrów  ce­
chow ych  sięga, nie by ło  jeszcze w ypadku, aby 
w  budynkach  będących własnością kap i tu ły  
obrządku rzym sko katolickiego, oddano ja k ą ­
kolw iek robotę malarzowi katolikowi, w szyst­
k ie  zaś roboty m alarskie w ykonu ją  żydzi, 
w  ciągu zaś osta tn ich  la t  30. przeważnie żyd 
Bikeles. Chodziliśmy w tej spraw ie  do śp. 
ks. kanonika Mazuraka. aby roboty m alarskie 
jednem u z m ajstrów katolików oddano. Obecnie 
skoro zarząd gm achów  kapitu lnych  objął ks. 
kanonik  Paw łow sk i,  poszliśmy znowu, i przed­
s taw iw szy  mu że każdy m a js te r  katolik jeżeli 
nie lepiej, to z pewnością tak  samo dobrze 
jak  żyd i po tej samej cenie robotę wykona, 
prosiliśmy o względy dla m ajstrów  katolików. 
Ks. kanon ik  P aw łow sk i jednak, zburczał nas 
że mu z Bikelesem  bardzo je s t  wygodnie 
i żadnej nam  nie zrobił nadziei.  Prosimy tedy  
szanow ną redakcyę o łaskaw e zajęcie się tą  
spraw ą, bo żydzi malarze śmieją się z nas 
w oczy i m ówią żeśmy skończeni chyba  gał-  
gany  i partacze, skoro naw e t  katolicka kapitu ła  
n iechce malarza katolika, ale żyda bierze do 
roboty ."

Chcieliśm y sprawę tę  za ła tw ić  bez roz­
głosu, i dlatego redaktor  naszego pism a udał 
się  w poniedzia łek  o godzinie 11. rano do 
ks. kanonika Paw łow skiego w  celu pośredni­
czenia w n iem iłe j tej sprawie .

Po wielu ceremoniach, pani jakaś ode­
bra ła  b ile t i oddała go ks. kanonikow i,  k tóry 
ja k  to przez naw pó ło tw arte  drzwi w idać b y ­
ło. przechadzał się swobodnie po pokoju. N a­
rada t rw a ła  k ilka m inut,  wreszcie pani ta 
wyszła  znowu i zawiadom iła naszego redak­
tora. że ks. kanonik przyjąć go niechce!

Cóż było  rob ić?  Iść wyżej, do księdza 
arcybiskupa — który zawsze i w szystk ich
0 każdej porze przy jm uje  — nie było po co, 
chodzili już tam  bowiem inn i rzemieślnicy, 
także z prośbą aby roboty w kapitu le  katoli­
kom powierzać i ks. arcybiskup uakaza ł  uczy­
nić to  ks. kanonikowi, ks. kanonik jednak  
gospodarował jak i dawniej i o katolikach nic 
słyszeć nie ch  iał. Daliśmy więc za w ygraną  
dalszej in te rw en cy i  osobistej i na  tern miejscu, 
jakko lw iek  z boi m serca, p ię tnu jem y postę­
powanie ks. Paw łow skiego jako niekapłaóskie
1 niekatolickie!

W  tejże samej sprawie udaw aliśm y się 
do innego księdza z kap itu ły ,  ten zaś odpo­
wiedzia ł nam : . .W y św ieccy ,  w duchow ne  
rzeczy nie mieszajcie się i zostawcie je  w spo­
koju.11 Ależ na miłość Boską księże, wszakże 
m alowauie pokoju to nie rzecz duchowna, ale 
kw es tya  ehleba. k tórego kap i tu ła  pozbawia 
katolików, a natom iast hojnie go wśród ży­
dów rozdziela.

Pisać podobnie ciężkie oskarżenie, p rzy­
chodzi nam z w ielką przykrością, k towie. powie 
kto może naw e t  że m y powagę Kościoła pod­
kopujem y, ^umienie nasze jednak, nie pozwa­
la nam milczeć już dłużej, auiteż prawdy 
ow ijać  w bawt łnę.

L w ow ski św ia t  kupiecki i przem ysłow y, 
sarka na to głośno, że duchow ieństw o stroni 
od katolików i żydom daje zarobki. To też 
je s t  powodem, że w kołach lwowskiego prze­
m ysłowego i handlowego mieszczaństwa, du­
chow ieństw o  traci popularność co raz bardziej, 
a w  rezultacie i każda akcya polityczna lub 
społeczna z katolickiem zabarw ien iem , wśród 
lwowskiego mieszczaństwa wcale na Dowodze­
nie liczyć nie może a już wcale nie, jeśli 
w niej i księża biorą udział. Z jednej więc 
s trony, na każdym kroku kopie pod ducho­
w ieństw em  dołki żydow ska i zżydziała prasa, 
z drugiej, z imna obojętność — ba, nieraz 
gorzej jeszcze — mieszczaństwa, a pomimo 
to, ks. Paw łow ski zam yka drzwi przed nosem 
tem u. k tóry  beziuteresownem . przyjacielskiem 
pośrednic tw em , chcia ł go z n iem iłe j a szkodli 
wej dla ogółu duchow ieństw a sytuacyi w ybaw ić .

N ies te ty ,  ks. Pawłowski nie je s t  jedy -  ' 
n y m  k tó ry  ta k  postępuje, m am y jednak  n a­
dzieję. że ogół duchow ieństw a —  i to nietyliro 
we Lwowie, zechce wreszcie przyjść do prze­
konania, że dla w łasnego swojego dobra s ta ­
rać się winien  o odzyskanie straconej popu­
larności,  do czego pierw szym  krokiem, będzie 
zerwanie wsze lk ich  stosunków z żydami. N iech 
duchowieństwo o tern pam ięta, że panowie 
pseudo-konserwatyści galicyjscy a w gruncie 
rzeczy najskrainiejsi l iberałowie, wyrzucili 
z Sejmu księży jako ć ia  siebie, n iewygodnych. 
W ybory  do Rady miejskiej, gdzie dwu naj­
dzielniejszych i najbardziej łubianych we 
Lw ow ie księży czterysta  razy przekreślono 
dlatego ty lko że są księżami. wykazują, że 
i u dołu, krecia roboty „ p o s tęp o w y c h '  żywio­
łów  nie pozostaje bez skutku. — W łościaństw o 
widząc ścisły sojusz duchow ieństw a z pseudo- 
kon3erw atystam i,  in s tynk tow n ie  cofa się i w pa­
da w zgrabnie  zostawione sieci apostołow spo­
łecznego przew rotu  N r kimże ma się ducho­
w ieństw o oprzeć ? Co się s tanie  z Kościołem, 
skoro nowe nas tanie pokolenie, wzrosłe w dzi- 1 
siejszej wrogiej dla duchow ieństw a atmosferze?

Kupujcie tylko i. chrześcian!

D r. B v k .
I uiększać m iasto!  N a g w a ł t  miasto 

upiększać, wołają u nas. Ba. zawiązało się na­
wet tow arzystw o dla upiększania m iasta ,  a m a­
g is t ra t  lw ow ski w  ciągu osta tn ich  la t  kilku  
w y d a ł  na cele upiększenia m ias ta  k ilkaset 
tysięcy guldenów, na które biuro egzekucyjne 
m ag is tra tu  grabiło  biedakom łachm any .  Nie 
mówimy tu  już o w ydatkach  na bruki, skw ery ,  
ogrody publiczne itd . gdyż są to w yda tk i  po­
żyteczne, a w yłącznie tylko c w y d a tk a ch  na 
„ozdobienie" z którego nikomu ani za grosz 
pożytku nie przyjdzie. Lwia też część lO m i­
lionowej pożyczki, pójdzie na dalsze „zdobienie" 
miasta , choć brud, smród i błoto jak i dawniej 
żyw io łem  L w ow a zostanie,

Najbardziej,  to w oczy uderza, że w Ra­
dzie m iejskiej,  spraw a „zd"b ien ia” m iasta  za 
każdą cenę, rajców na dw a dzieli obozv. I tak. 
rajcy konse rw atyw ni mieszczanie katolicy, 
z dziada pradziada we Lwowie osiedli, a p rzy­
najmniej od daw na już obyw ate ls tw o  lwowskie 
posiadający, zw aui pogardliwie „ko łtunam i"  
wszelkie stro jem e miasta  uważają za zby tek  
na który Rada miejska wtenczas sobie dopiero 
pozwolić powinna, skoro miasto z d ługów się 
oczyści, i porządek u siebie zaprowadzi Lbóz 
przeciwny, o wiele liczniejszy, w k tó rvm  rej 
wodzą żydzi B yk  i Jonasz posługujący się 
w ygodnie  jako  narzędziem „postępów y m " ’ 
adw okatam i,  inżyn ieram i profesorami, rep re­
zentującym i żyw io ł nap ływ ow y, je s t  zdania 
że nie należy pomijać żadnej sposobności t>rzv- 
ozdobienia L w ow a i pod każdym  nadającym 
się ty lko p re teks tem  nie żałując kosztów upię­
kszać go, starając się zarazem, by noby t we 
Lwowie uczynić nie najtańszym, ale najprzy-
jem niojszym

Niedawno, przez radnego żyda B yka  
przeforsowana w Radzie miejskiej nożyczaa 
10 milionowa, uży tą  zostanie w trzecn czw ar­
ty c h  częściach na uprzy jem nien ie  pobytu we 
Lwowie.

Z am ias t  więc s tarać się ulżyć ogólnemu  
we Lw ow ie ubóstw u, nak łada  się na b a_ki 
obyw ate li  now y ciężar k tó ry  BO la t  w ypró ­
żniać będzie ich kieszenie. 6G la t 'g rab ić  bę- 

I dzie biuro egzekucyjne za zaległe miejskie 
podatki osta tn ią  poduszkę, ostatni łachm an  
nędznego przedmiejskiego szewca !

B a!  ale ten  szewc głodny, w łachm anach , 
skoro z zabłoconego, zapadłego przedmieścia 
przyjdzie do m iasta  p łacić podatek, uirzy na  

. placach piękne posągi, stąpać nędzie po w pię- 
i kne desenie ułożonym m ozaikowym trotuarze,

ten  widok głód jego zaspokoi a skoro się, 
jeszcze i  wody z m arm urow ej studni u stóp 
posągu ślicznej Vehus napije, będzie szczęśli­
w ym  zupełnie.

I  urzędnik z rozkoszą zapłaci czynsz 
podwójny za skrom uą ciupkę pod dachem , za­
p łac i  podwójnie za każdy fun t  mięsa, za każ­
dą bulkę, skoro ujrzy z okna. powóz Dra. B y ­
ka toczący się  delikatn ie  na g u m ow ych  kołach 
po m ięk im  drew n ianym  bruku.

A choć ku p ie c  napróżno w yczek iw ać  
będzie kupujących, nie zm artw i się tein, wolno 
mu przecież wziąść do ręki laseczkę i pójść 
na spacer po pięknem mieście aby uasycić 
oczy w idokiem sy m etry  i ulic kosztem milio­
nów u rządzonej; wszakże i on do tego przyczy­
n ił  się nie m ało .  N ik t  w prawdzie u niegc nie 
kupuje, bo każdy goły, nudzi mu się, n iechże  
idzie do tea t iu ,  k tó ry  pieczołowity < dobry 
num or obyw ate li  Lwowa, radny Byk, kusztem 
gm iny  w y s t a w i ł !

A i karnienicznik z kam ienicą swoją 
kłopotu  mieć n ie będzie, bo bank zlicytuje mu 
j ą  a wraz z nią i k łopoty w szystkie  zabierze.

O, błogosławiony.4 rąico Byku za te  wszy­
stkie dobrodziejstwc i niechże ci ó 1 0 prow izyi 
tj. 500 .000  złr. jak ieś  od Banku z a  pośre­
dnictw o w spraw ie  10 milionowej pożyczki 
o trzym ał,  będą zadatkiem ty lko  nagrody, jaką  
ci wdzięczni obywalele L w ow a w nrzyszłości 
zgotują

Prenumerujcie i rozszerzajcie „ Naród!“

Kwiaty uszczknięte 
w Izraelskim ogródku.*)

XXXII.

W  s p r a w i e  e m i g r a o y i

Wiele szumu w prasie  żydowskiej n a ro ­
bimy dwa okólniki tarnopolskiego starosty  do 
w szystk ich  wójtów i do obszarów dw orskich  
jego powiatu, w k tó rych  w yśw iet la jąc  obecny 
stan em igracyi.  poleca tak  wójtom jak  i prze­
łożonym obszarów dw orskich  baczne mieć oko 
na żydów, k tó rzyby  włościan do em igracy i 
nam aw ia li  i kupowali ich  grun ta .  W  okólni­
ku do wójtów, napiętnowano w yraźn ie  ham - 
burskie żydowskie ajeneye przewozowe jako 
oszukańcze i nie ty l r  na isto tuy przewóz, 
pasażerów ile na w yłudzanie  pieniędzy od 
ł a tw o w ie rnych chłopów naszych obliczone.

Jako  kom entarz ; potwierdzenie zapatry ­
wań tarnooolskiego starosty , że do em igracy i 
choĆDy niemożliwej, żydzi i w yłącznie ż idzi  
ty lko  korzystając z nędzy ch łopa dają impuls,  
podajemy poniżej dosłowną treść li tografowa- 
nego listu, jak iśm y  od pewnego kapłana d y  
ecezyi tarnowskiej otrzym ali.  W iele daje do 
m yślen ia  już sam, również li tografowany adres 
k ow erty ,  który b r z m i :

A gentschaft des Phónix 
oder einer anderen (n ich t K ra k a u e r )  
Ver3icherungs-(T0seilschaft 

in ........
■TaLzien.
W e w n ą trz  k o w er ty ,  znajduje się ćw ia r ­

tka lis towego papieru z pięknie nadrukow a­
nym nagłówkienc :

B. K arlsberg .  Hamburg, rządem za kau- 
cyą upraw niony je n era ln y  eksnedyen t 
okrętow y itu. i itd. a poniżej pod godłem, 
co n a s tę p u je :
H am burg  dnia datum poczty J 8 9 ......
Adm iralitatss trasse 31.

S za n o w n y  P a n ie  !
Adresę pańską jednemu z moich priyjaciói 

zawdzięczając, ośmielam się niniejszen zaoytaó

* )  N aszych P. T. prenumeratorów upraszamy 
o łaskaw e zasiiauie tej stałej naszej rubryki edpow iea- 
niemi kwiatuszkami.

polecają swój obńcie zaopatrzony skład farb i m ateryałów, na obecny sezon
wiosenny.L H
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Go uprzejmie, czj by Pan niezechciał w objaśnie­
niu e-iigrantów z okolic,, do Ameryki dążących 
być mi pomocnym. Zależy mi meiylko na pozy­
skaniu pasażerów do wyprawianych mną statków, 
lecz i niemniej na ochronie takowych od czyha­
jących nań wszędzie wyziskiwaczy i oszustów, 
przez co nawet i dobre imie ekspedyenta okręto­
wego mocno na tern cierpi. Ażeby więc moje 
instrukcye i przestrogi każdemu podróżującemu 
z osobna nie posełać. byłbym Mu bardzo wdzięcz­
nym, tak jak ustne przedłożenia lepiej i juędzej 
jak piocinne skutkują, ./ interesie moim jak 
i owych, zechcieć mnie wspierać w moim przed­
sięwzięciu przez podawanie mi adresów emigru­
jących w'raz z celem ich podróży, bym był wsta­
nie ich objaśjiuć. pozostawiając Panu obszerne 
instruowanie takowych. Za każdego staraniem 
i wpływem pańskim pozyskanego pasażera otrzy­
ma pan odemnie nagrody z ł.  5. od «soby d b a ł e j  
połową  od nieletniej od wyżej 1 do 12. roku 
K w otę  tę nie p ła cą  pasażerow ie  a tylko ja, 
dzieląc się z panem mym zyskiem. D zie je  się to 
zu p e łn ie  bez ^ z r e e r b k u  pasażera  gdyż pasażer 
udający Się wprost do mnie płaci zawsze całko­
witą bieżącą cenę szyfkaity.

Poręczając równocześnie dyskrecyę niemniej 
i dla mnie potrzebną, proszę uprzejmie, że gdy­
by Pan wbrew memu przewidywaniu, uiemógł 
lub uiechciał się tern zająć, by był jednak tak 
łaskaw z groua dobrych znajomych podał mi 
odpowiedniej ku temu celowi osoby adres.

Nadmienię równocześnie iż stręczenie odno­
si sii do pośredniej lub bezpośredniej przesełki 
zadatku 10 złr. bez czego żalne miejsce na pow­
stałe zamówienie być nie może. Tukowi/ n igdy  
n icprzepada , i nie mogącemu jechać zawsze zwró­
conym bywa.

Tuszę sobie, że blisko 30 letnie istnienie 
męi firmy, bądź co bądź zaszczytnie znanej, 
spowoduje Pana do przyzwolenia mi z Jego stro 
ny swej pomocy poczem nieomieszkam przedmiot 
ten obszerniej objaśnić. Podpisany ten rodak 
pański kierujący mym oddziałem polskich wy­
chodźców łoży wszelkich starań, by swym ziom­
kom ilomożności wszystko ułatwić. W oczekiwa­
niu łaskawej odpowiedzi i postanowienia pańskie­
go k reś lę  się z uszanowaniem

za  B .  K arlsberg  
J .  K r z y s x z o f c x y k .

Pan K arlsbe rg  więc, boi się ajentów  
krakowskiego T ow arzystw a ubezpieczeń jest  
zresztą pew nym , że żaden z uich żydowskim 
naganiaczem być  by nie chciał, a udaje się 
z propozycyą do ajentów  F eniksa ,  w nadziei,  
że ajenci żydowskiego tow arzys tw a  assekura- 
cyjnugo m niej skrupułów  m ieć będą. T ym  
więc, poleca handel skórą chłopską i daje im 
za sztukę 5 złr!

Co je s t  ciekawem, to, że K arlsberg  o ce ­
nie przejazdu przez morze nie mówi uni słó 
weczka. a to w ty m  celu, aby chłopom zda­
w ać się mogło że K arlsberg  p r z e w in ie  ich 
z H am burga  do Brazylii bezpłatn ie — jak to 
było  do n iedaw na z (lenni.  — A że żąda 
ty lko  10 guldenów — no. to pisze w yraźnie 
że za sz y fk a e tę t .  j .  za zamówienie miejsca ua 
okręcie a nie je s t  to suma tak  w ielka  by mu 
je j odmówić Posyłają mu w ęc chłopi dzie 
siątki za ..zamówienie miejsca na  okręcie" 
i dopiero przybyw szy  swoim kosztem do H hiti 
burga dowiadują się że chcąc dostać się do 
A m eryki zapłacić muszą jeszczo Karlsbergowi 
250 500 złr  od familii.  Ma kto ty le  pienię­
dzy. to płaci i jedzie, nie ma, to go szupa- 
sein polieya pruska napew rót do Galieyi 
odstaw ia.

W ołam y  więc: baczność przed K arlsber- 
g iem w ll mburgu!!

K  o rc^ po n < 1 e n c \ y  e.
X Sambora.

Dnia 1. października 1804. r., założoną 
została u nas czyte ln ia ludowa. Założyło ją j  

kiiku  bardzo m łodych  ludzi i w dniu ty m  j  

ukons ty tuow a ł  się W y d z ia ł  czytelni,  składa- I

jący  się z prezesa, tegoż zastępcy, dziesięciu 
członków wydziału i czteru zastępców tychże.  
Dzięki kilku akadem ikom  i młodzieży ręko­
dzielniczej, która wówczas stanowczą więks/.ość 
stanowiła , nio wybrano do wydziału  ani je­
dnego żyda —  prozesem w y b ra n y  byi p K h -  
lawa, aptekarz . Nie długo jednak  ten W ydzia ł  
eg/.ystowaf a to z powodt sporów między 
członkami. Zaznaczyć tu .u jszę  także, ze I 
w cza ie pierwszego W alnogo zgromadzenia, 
tow arzystw o liczyło 41 chrześcian i 6 żydów. 
Po . .stąpieniu jednemu, nas tąp i ł  w j u ó r  drugiemu 
w ydzia łu ,  którego rezu lta t  by ł  już dla żydów 
korzystniejszy, w ybrano  bowiem jednego  żyda 
w ydzia łow ym  a jednego zastępcą. Podówczas, 
liczyło tow arzystw o 120 chrześcian i 5 żydów 
Gdy podczas w yboru  zapy ta łem  się jednego 
członka dlaczego na kartce  nazwisko żyda 
umieścił,  odpowiedział mi, żb g d j  żydzi do 
W ydzia łu  w ybran i zostaną, to się do Czytelni 
więcej żydów zapisze. Odpowiedziałem mu, że 
by łoby  lepiej aby  żydów wcale w czytelni 
nic było — rozgniew ał się na mnie i pow ia­
d a :  Boz nich  nie ma nic ot n. p. T ow arzy­
stwo muzyczne i kasyno żydów mają. a i h r a b ­
stwo D z ie d u ^ y cc y  żyją w tok zażyłej f **j - 
jażui ze ozta je rm anam i.  N ie dał sobie w y­
perswadow ać aby żydów wykreślić .  —  Podo­
bną odpowiedź o trzym ałem  od drugich. — 
Na trzeciem Walnem zgrom adzeniu  17 k w ie ­
tn ia  1895. w ybrauo  już trzech  żydów na 
członków W ydzia łu .  Diczy zaś Czytelnia człon­
ków żydów 5, chrześcian zaś 1 8 0 !  Szkoda 
ty lko ,  żo w szys tk ich  pięciu c i łonków  żydów 
nie wybrano  do W ydziału . Prezesem został 
w ybrany  gr .  kat.  ks. Rabij — a można w y ­
obrazić sobie, ja k  to w ygląda posiedzenie 
W ydzia łu  z prezesem księdzem a w ydziało­
wymi żydami. W bieżącym miesiącu, odbę­
dzie się znowu w ybór  W ydz ia łu ,  przyjdźże 
nam  w  pomoc szanowny Redaktorze i w y p e r ­
swaduj członkom czytelni, bo gotowi teraz 
w szystk ich  p h c iu  żydów w ybrać  do W ydzia łu  
Czytelni ludowej.

Podobnie ma się rzecz i z iuuemi s to ­
warzyszeniam i a mianowicie korporacjam i 
rzemieślniczemi, ale o tern innym już  razem 
napiszę.... F .

Uwaga R e d a k c j i .  Nie pojmujemy weal6. 
dlaczego ks. Rabij, jako kaptan  katolicki, 
w ciągu całego roku swojego prezesostwa nie 
postarał się o zm ianę s ta tu tu  czyte ln i o tyle, 
aby z niej żydów wykluczyć. Skądżebo do 1 
Czytelni „ludowej" przychodzą ż y d z i? Cóż oni 
z ludom nmją wspóluego? — Aż wtenczas 
dopiero ks. Rabij przekona się, że źle uczy­
nił, kiedy m u tych  5 żydow sk ich  owiec 
zaparszywi 180 owieczek chrześcijańskich. 
Przez żydów wszędzie i zawsze, niowidzialnio 
a podstępnie szerzone „postępowe" ideje, prę­
dzej czy później opanują całą Czytelnię a 
wtonczas nie będzie w niej już miejsca dla 
żadnego księdza, a zaraz za księdzem i krzyż 
z niej sami niby chrześcijanie  wyrzucą, aby 
na jego miejsce p o r tre t  Lassala powiesić.
I  skarży się po tem  duchowieństwo, że traci 
w p ły w y  ! A przecież podobnem pro tegow a­
niem, lub pobłażliwością ty lko  dla żydostwa, 
samo duchow ieństw o dla swoich w pływ ów  
i znaczenia giób kopie.

X  R z e s z o w a .
N a posiedzeniu R ady miejskiej tutejszej 

dnia 9. b. m. postawili żydzi wniosek, aby 
w niedzielę sklepy b y ły  o tw ar le  od 9. do 3. 
godziny. Ten  wniosek by łby  upadł, gdyż 
wszyscy chrześcianie solidarnie przeciw nieinu 
głosowali, prócz dw u panów radnych  chrześcian 
a to pana posła do Sejmu notaryusza Jana  

■ Pogonowskiego i zwolennika żydów p. naczel­
nika poczty Hohenauera, przezco uzyskali ży­
dzi dwa głosy chrześcian i  wniosek większość 
uzyskał,  tak  że teraz żydzi idących do kościo­
ła  chrześcian po drodze bez ceremonii do swych 
kram ów  ciągnąć będą mogli!

L .
1’w aga R e d a k n i .  1 pomyśleć, że je s t  to ten 
sam Pogonowski, który w  czasie w yboru  posła

na Sejm, dzięki jedynie  hasłom chrześciańskiir  
jak ie  oy ł rzucił, pokonał k o n trk an d y d a t-  ż y d a 1 
Jeśli  powyższe t rudne  do uwierzenia dome- 
sienio naszego korespondenta je s t  p rawdziwe, 
i - ie  - i - . u y pow-du o t t . n  wątpić, brak  nam 
dość słów pogardy dla posła, k tóry  wtenczas 
ty lko  chrześciańskiemi has łam i wojuje, kiedy 
mu chodzi o zdobycie m andatu , potem zaś, 
l icy tu je  żydowską przyjaźń zaprzodająo żydom 
najżywotniojszo in te resy  ludności chrześciań- 
skiej która go z tak im  trudem  i mozołem ua 
sw ych  hmka.jh podniosła. — Hańba ci parne 
Judaszu Pogonowski!

Popierajcie Prasę Chrześciańską!

K R O N I K A .
Zapis, ez,v drwiny? W warszawskim „Wie­

ku" czytamy. .Zmarły w Warszawie finansista 
Liiwengliick, obdarzywszy hojnymi zapisami swych 
współwyznawców zaznaczył w testamencie że 
i o biednych chrześcianach nie zapominał, prze­
znaczając ua u-jiuozne dla nich wsparcia 52 
ruble 20  kopijek. —  Ale pan L ó n Cngluck posta­
nowił warunek obrażający uczucia religijne chrze­
ścian. mianowieio zada on, aby jałmużna wypła­
caną była w dniu 24. kwietnia każdego ioku 
w  synagodze n a  T łu m ick iem . Nadto z tych 
52 rs. 20  kop. nie wolno udzielić jednemu bie­
dakowi więcej nad 15 kopijek, czyli, żk 348  
chiŁeśeiad ma być wyprowadzanych corocznie do 
synagogi." — Jestże to zapis, czy szyaana na­
wet pośmiertna — zapytać s.ę godzi. Juśeić wy­
raźnie jest tu drugie i dopraw dy  stykana ta jrst  
wymowną ilustracyą usposobienia „obywateli 
mojżeszowych-1 dla „ludności rdzennej" a i nie­
mniej wymowną nauką dla naszych assymilatorów. 
Żyd ów, nawet myśląc o śmierci —  boć przecie 
pisząc testament myśleć o niej musiał, nie przes­
ta ł snuć planów pohańbienia „goimów". Zrobiłem 
powiada, na was krocie, więc dam wam z tego 
po 15 kopiejek, ale nie inaczej jeno przyjdziecie 
do bożnicy i pokłonicie się kahałowi. Zaiste, 
złośliwość c^sto .. . .  izraelska i zgoła już chyba 
nic „assymilacyjna." Sądzimy wszakże iż chrze­
ścianie, chociażby najbiedniejsi lecz mający odro­
binę wstydu, z tej żydowskiej jałmużny i w ta ­
kich udzielanej warunkach, korzystać nie zechcą, 
a przynajmniej panowie opiekunowie cyrkułowi, 
którzy mają podobno dla uzyskania jałmużny tej 
udzielać kwalilikacye, do tej drwiny pośmiertnej 
żyda —  dobroczyńcy, przykładać ręki nie powinni.

.Minister węgierski, prezesein ihubii fałszy­
wych graczy. W Peszcie, istnieje t. zw. Kasyno 
narodowe i prezesem jego jest były prezydent 
węgierskich ministrów Wekerle ten sam który 
zamiast kościelnych, cywilno policyjne chrzty 
i śluby zaprowadził. Opinia publiczua, ciągle 
wskazywała nań jako na szubrawca, a kiedy 
w ciągu wcale krótkiego swojego urzędowania 
jako minister „dorobił- się milionów, nikt juz
0 „talencie" tego pana nic wątpił. Teraz znowu, 
jeden „talent" jego wyszedł na światło dzienne, 
a mianowicie, że kasyno narodowe którego on 
jest prezesem, było w gruncie rzeczy nie kasynem, 
ale zwykłą szulernią a co gorzej, szulernią obli­
czoną na grę lałszyv»ą! Kasyno bowiem zamawia 
ło sobie w fabryce karty znaczone, tak, że każdy 
niewtajemniczony gość kasynowy którego tam do 
kart wciągnięto, wychudził zgrany do nitki. Były 
minister, a w dodatku taki faworyt loży ma­
sońskiej i żydów, to za gruba ryba aby go are­
sztować, władze więc nie aresztowały wcale 
Wckerlego i całą sprawę cichaczem umorzyły. 
Zdawało by się, że po takiej konipromitaeyh 
Wekerle ze wstydu pod ziemię schować się wi­
nien. —  pokazało się jednak, że „postępowość" 
Wekerlego jest wyższą nad podobne drobnostki
1 pan Wekerle prowadzi dalej rentowny interes 
kasynowy, ogłaszając w gazetach, że od teraz, 
w kasynie jego gra się niefałszowauemi kartami 
ty lko!

Sezon wiosenny! M a g a z y n  poleca najnowsze materye wełniane, angielskie lewantyny
Mikołaja Ludwiga batysty francuskie, zefiry, bieliznę stołową oraz płótna
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Do Gazety Snmbtrakiol piszą z Boryni:
„Ubiegłej zimy odbyły się w Samborskim Trybu­
nale cztery rozprawy główne przeciw lichwiarzom 
z gminy Butli, którzy przez kilkanaście lat bez­
karnie lud wyzjokiwali i żyli wygodnie jego 
kosztem. Przy rozprawach pozwracali żydzi w są­
dzie ehłopom pobrane wygórowane odsetki. To 
z jednej strony podniosło u ludu zaufanie do wy- 
miinu sprawiedliwości, a z drugiej strony dało 
mu bodźca do emancypacyi ż pod władzy lichwiaiz,y.

Wymotawszy się więc po części z długów, 
postanowili wszyscy mieszkańcy gminy Butli tak 
mężczyźni jak i kobiety -  wstrzymać się od 
wszystkich gorących napojów przez lat pięć. 
A jest to krok bardzo doniosły bo gmina liutla 
licząca 1200 mieszkańców przepijała rocznie po 
6 0 0 0  zł., co czyni za pięć lat poważną sumę: 
trzydzieści tysięcy zł.

' Zauiiar swój wykonali mieszkańcy w kwie­
tną niedzielę i po uroczystem nabożeństwie od- 
prawionem przez kilku księży, „przysięgli ‘ prawie 
wszyscy na lat pięć. Teraz już zaczynają myśleć 
sami o czytelni o sklepach i o chrześciańskich 
trafikach —  a w okolicznych gminach sami 
włościanie prowadzą ż^wą agitacyę. aby cały 
powiat boryński zaprowadził u siebie wstrze­
mięźliwość. Nadto podnieśli chłopi płacę za ro­
bociznę u żydów. Wszystko to dowodzi, że tego­
roczne rozprawy przeciw lichwiarzom i doraźny 
wymiar sprawiedliwości otworzyły chłopom oczy, 
że największym ich wrogiem jest ciemuota, lichwa 
i pijaństwo i dodały im odwagi do walki z ży­
wiołami, które bez pracy żyją ich kosztem.

Gdyby nadto władzo powiatowe w tur- 
czańskim powiecie działały w tym duchu jak 
Sąd obwodowy i ProKuratorya w Samborze, toby 
się stosunki ekonomiczne w powiecie zmieniły 
stanowczo na korzyść wiejskiego ludu."

W dalszym ciągu, pisze taż „Gazeta": 
„Trzydziestu kilku żydów, przeciw którym tutejsza 
Prokuratorya Państwa wniosła w minionym kwar­
tale oskarżenia, dziesięciu ukaranych zostało wię­
zieniem od jednego roku do 2 tygodni i oprócz 
tego grzywną pieniążną od 100 do 2000 zł. 
W ohydnem rzemiośle zdzierania i rujnowania 
górskiej ludności odszczególnili się przedewszy- 
stkieni: Mojżesz Leib Kliiger ze Skolego, Srul 
Goldreich z Libnhory pow. Turczańskiego. Salomon 
Meiner z Turki, Samuel Schreiber Meiłech Herz, 
Szlema i Chule Laugenauer, Josel Roseu, Josel 
Bemer, Maier Kupferberg i Piukas Hilmann."

Brawo redaktorze! Jeno tak pisz dalej, 
a przerwy w wydawnictwie „Gazety“ nic jej nie 
poszkodzą! —  Ale trzeba być przy tem zawsze 
konsekwentnym!

ZeŚniutyna piszą do „Gazety narodowej" pod 
dniem 18. bm. Wczoraj ukończyły się u nas wy­
bór y do Eady miejskiej. Na trzydziestu sześciu 
radnych weszło do rady o ś m n a s tu  żydów , trzech 
Niemców, trzynastu Rusinów (większa część ra- 
dykali) i d w ó c h  P o la k ó w .  Z tych ostatnich 
jeden desygnowauy jako przyszły burmistrz p. Niem- 
czewski, —  drugi sekretarz rady powiatowej. 
Z ośmnastu żydów jest prawie każdy bezpośrednio 
lub pośrednio związany interesami z gminą, a po­
łowa dyrektorami tutejszych banków żydowskich. 
Z miejscowej iuteligeneyi weszło tylko dwóch 
i to Rusini, naczelnik sądu, i gr. kat. proboszcz. 
Wynik ten prawdziwie monstrualny, zważywszy 
na stosunek liczebny chrześcijan do żydów, jest 
owocem ugody zawartej z góry między desygno- 
wauym burmistrzem a stronnictwem żydowskiem. 
Ponieważ agitacyę prowadzone za pomocą polieyi 
miejscowej i urzędników magistratualnych a na­
wet urzędników Rady powiatowej przechodziły 
dozwolone granice, w samym zaś akcie wyborczym 
popełniła komisya kilka nieprawidłości. przeto 
wniesie ludność cheześciańska protest do władz 
decydujących, z pocieszamy się nadzieją, że wła­
dza uwolni miasto od 6 letniej niewoli żydowskiej 
i uchyli wybory."

Prawdziwy unikat w dziejach fundacyj 
w Galicyi, stanowi 60 letni kontrakt dzierżawy 
gmachu teatralnego we Lwowie, będącego własno­
ścią fundacyi Skarbkowskiej Już sam fakt, że 
wydzierzawiouo go ńa niepraktykowany nigdzie 
60  letni okres czasu, uderzył nieprzyjemnie, 
a ntrzymywanie w tajemnicy warunków dzierżawne­

go kontraktu dopełniło miarki. Opinia publiczna, 
burzyć się poczęła, i pod jej naciskiem intereso­
wani ujrzeli się zmuszonymi do opublikowania go. 
Okazało się, że kontrakt ów. obliczouy był tylko 
na doszczętne zrujnowanie tundacyi, poczyniono 
też wszelkie możliwe kroki, aby go unieważnić.

Z rzadką jednomyślnością, cała prasa potę­
piła i napiętnowała należycie pokrzywdzenie fun- 
dacyi, a jeden tylko Przegląd  próbuje usprawie­
dliwić kuratoryę i błagając o wyrozumiałość przy- 
pomiua, że dzierżawcy „ L ity ń sk i i Zwiedzi, są  
chi ześcianam i, n ie  godzi się w ięc psuć im  
in te re su “. Pierwszy to raz od czasu istnienia tego 
pisma, P rzeg ląd  uderza elegijnie w strunę uczuć 
chrześciańskich, a i to w obronie szalbierstwa. 
Smutne to! A jeszcze smutniej, że panowie Zió- 
łecki i Lityński są tylko parawanem, właściwym 
zaś dzierżawcą jest żyd Lilienfeld i jegoto P rze ­
g ląd  ohrześciaństwein zasłania. To już —  bardzo 
smutne!

Osławiony „filantrop" żydowski baron Hirsz, 
z Paryża, o którego filantropii niejednokrotnieśmy 
już pisali, zmarł przedwczoraj na udar sercowy 
w dobrach swych na Węgrzech.

W części urzędowej „Gazety Lwowskiej", 
czytamy : „L. 8185. 0. k sąd krajowy w spra­
wach cywilnych we Lwowie, uwadamia niewia­
domego z miejsca pobytu Maurycego Kazimierza 
(Ghaskel) dw. im Jonasza, iż w sprawie spadko­
wej po ojcu Mojżeszu Jonaszu, ustanowił dlań 
w celu doręczenia uchwał sądowych kuratorem 
p. ad w. dr. Czeszera. Jest zatem jego rzeczą, 
kuratorowi wszelką udzielić informację do strze 
żenią swych praw, względnie innego sobie usta­
nowić zastępcę i o tein sąd uwiadomić, gdyż ina­
czej, skutki i następstwa zaniedbania sam sobie wi­
nien będzie przypisać. Lwów.duia 14. marca 1896".

Jest to także jeden z pięknych rysów pana 
Jonasza, który będąc bogaczem zapomniał o swym 
ubogim ojcu, a teraz uawet o żebraczą po nim 
spuściznę się nie troszczy, a wstydzi się i wy­
rzeka ojca nawet po śmierci! Ciekawiśmy mocno, 
czy pan Jouasz także nie zgłaszałby się po spa­
dek po ojcu, gdyby tenże nie parę guldenów, ale 
parę tysięcy wynosił, i czy pozwoliłby się wtenczas 
poszukiwać aż gazetami

Prenumerujcie i rozszerzajcie , Naród"!

D O B R A  K U K  W
(Sy lw etka .)

H rabiego X.... znali moi rodzice z lat 
d aw nych  — o miedzę bowiem m e l i  wioskę. 
Państwo X..., mili, uczynni sąsiedzi, cieszyli 
się w całej okolicy sym patyam i,  jakie  nie- 
zawsze m agnatom  przj padają w udziale. Byli 
b e z d z ie tn i : — dopiero po pię tnas tu  la­
tach małżeńskiego pożycia, hrabina, przeby­
wając w m ają tku  sw y m  w Galicyi, powiła  
syna. Kochali A dam ka swego tk liw ie .  Szcze­
gólniej m atka,  szczęśliwa, dum na z syna ko­
bieta, z oczu go nie spuszczała — a choć 
dla słabości zdrów ia nie karm iła  sama — ko- 
ły -k a  m alca i łoże m am ki by ły  w sypialni 
i n a  każde kwilenie dziecka, h rab ina  pierwszą 
by ła  przy jego kołysce.

Adamek b y ł  w rów nym  ze m ną w ie­
ku, młodszy może o rok lub  dw a najwyżej.

Tak  up ływ ały  l a t a ; —  kończyliśmy je ­
dne szkoły — ja  tylko o rok wcześniej o trzy­
m a łem  dyplom dojrzałości i udałem  się w r. 
1858 dla dalszego kształcenia się zagranicę.

Rodzice moi, a później i h rab ina  X... 
opuścili również rodzinne strony — hrab ina  
przeniosła się do dóbr w łasnych  pod Lw o­
wem, A dam ka zaś nie w idziałem już  nigdy 
w życiu.

W  roku 1888, baw iąc w  Anglii,  znala­
złem w zm iankę w k tórym ś z dzienników, że 
w Paryżu w ystrza łem  z rew olw eru odebrał 
sobie życie h rab ia  A dam  X... polskiego po­
chodzenia (d lorigine po lonaise), wedle tekstu

suchego zawiadom ienia w w ypadkach  bie­
żących.

Czyżby to b y ł  daw ny mój kolega i syn  
ow ych zacnych ludzi ?

* **
W  rok później, poszukując znajomego 

w  je d a y m  z „domów m eblow anych" w s to l i ­
cy F ia n c y i  p r* j  bulwarze włoskim, znalazłem 
w księdze stale tam mieszkających im ię  i n a ­
zwisko ongi naszego sąsiada z dodatk iem : ofi­
cer wojsk francuzkich.  em ery t.

—  Czy h r a b i a  X... mieszka jeszcze u pani? 
sp y ta łe m  właścicielki

— A jakże proszę p a n a ! i z dnm ą powiem , 
źe to najlepszy, najcichszy i najsum ienniejszy  
z moich lokatorów — choć człowiek biedny , 
boć u trzym uje  się ty lko  z trzech  tysięcy f ran ­
ków, które mu rzeczpospolita, za stopień, 
ciężką ranę i kr*.yż, zyskaue w b itw ie  z P ru ­
sakami, rocznie płaci.

— Ależ to niepodobna, — odparłem  zdu 
miony, — br .  X... m ia ł  milionową fortunę —  
żoaa zaś jego ogromne dobra w  Galicyi i ko­
palnie.

R uszyła  ram ionam i.
— Nic p iawie n ie w iem  z jego przeszło­

ści. bo n igdy o niej nie wspomina...  S łysza­
łam  tylko, że s traciwszy cały swój m ają tek  
w rodzinnym  kraju, p rzy b y ł  do P&iyża i za­
ciągnął się do wojska.

—  M iał s y n a ?
— Nie wiem. Ale oto w łaśuie wraca ze 

zw ykłe j  przechadzki.
Istotnie, przez oszklenie loży dostrzegłem  

tę znaną mi z daw na w yniosłą  postać starca,
0 marsowem  obliczu, z zamaszystem w ąsem
1 szramą po lewej stronie. Odziany w purpu­
rowe ze z ło tym  galonem pantalony genera l­
nego sztabu francuskiego i w k ró tką  b łęk i­
tną  huzarkę l k rzyżem  oficerskim legii na  
p iersiach, opierał sie na lasce. N a głowie m ia ł  
kepi naszyte poczwórnym galonem —  na no­
gach  wysokie bu ty  z ostrogami.

Sk iną łem  g łow ą właścicielce, opuściłem 
lożę i postępując ku hrab iem u, w ym ien i łem  
meje nazwisko.

D rgną ł  cały, popatrzył na m nie  —  oczy 
jasne niebieskie, niegdyś pełne blasku, p rzy­
gasłe teraz, ożyw iły  się. W y c ią g n ą ł  do m n ie  
obie dłonie z p e łnym  dobroci uśm iechem .

— Syn Feliksa. . .  p ra w d a ?
—  Tak hrabio.
— W ita j  mi...  szczęśliwy jes tem , że cię 

widzę, a poczciwi rodzice?
—  Nie żyją oboje... dawno już.
—  Młodsi byli niż ja...  odparł smutno. 

Szczęśliwi! ja, jak widzisz, wlokę jeszcze te n  
żywot.

— Trzymasz się hrabio  d z ie ln ie ! — rze­
kł* m, aby odpędzić chm urne  m yśli ,  widocznie 
ogarniające starego.

— W o la łbym  umrzeć, — m ów ił  cicho. Ale 
przecież tu  stać nie będziemy...  Pójdź na gó­
rę młody przyjacielu...  Zjemy razem śniadanie 
i o daw nych  pogaw ędzim y czasach.

U śm iechną ł się i dodał je szc ze :
—  Młody przyjacielu!.. .  a masz j u t  zape­

wne ze trzydzieści lat...
— Trzydzieści trzy n iebawem ...
— W idzisz — ja  s iedmdziesiąt z okładem ...
—  Poszliśmy na górę...

Zajmował na trzeciem piętrze salonik 
i sypialuię z balkonowem oknem, z widokiem 
na park  są-ieduiego p ryw a tnego  p a ł a c y k u ; 
mieszkanko to było miłe, słoneczne, ładne 
w n iem  by ły  sprzęty i k ilka rodzinnych pa­
m iątek .

—  Płacę za to  mieszkanie z ca łem  u trzy ­
m aniem  sto ośmdziesiąt fr. miesięcznie, co 
wynosi dw a tysiące sto sześćdziesiąt fr.  ro­
cznie; pozostaje mi tedy  na ty toń  i drobne 
przyjemności oraz odzież ośroset czterdzieści 
fr., majątek  dla tak  jak  ja  n iewym agającego  
człowieka. Do śmierci wystarczy .

*
* *

Spędzony n iem al dzień cały w tow a­
rzys tw ie  s tarca zaliczam do najprzyjem niejszych
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w  życiu. On polubił  mię także, zapraszał czę­
sto na pogawędkę —  nareszcie s ta łem  się co- 
dz ienn j m gościem hrabiego. 0  s tosunkach je­
dnak osobistych, powodach u t r a ty  mienia,
0 synu i t .  p. nie w spom inał ja  zaś, znając 
zasady i obyczaje panujące między dobrze wy­
chow anym i ludźmi, nigdy nie badałem chm ur­
nej, jak  sądziłem, przeszłości biedaka.

Raz siedzieliśmy w popołudniowych go­
dzinach, zajęci rozgrywaniem  jakiejś  głośnej 
par ty  i szachów z międzynarodowego turnie ju , 
gdy służący hotelowy przyniósł list i oświad­
czył,  że oddawca czeka na dole.

—  Posłaniec? — zapy ta ł  h rab ia  X.
—  Nie ; w yg lądr  na komisanta handlowego.
—  W róć tu  za dziesięć minut.

Po odejściu sługi, zwrócił się do m n i e :
— Darujesz, p raw da?  —  rzekł łam iąc  pie­

czątkę  i rozwijając złożone we czworo pismo, 
z nag łów kiem  litografowanyra.

Usunąłem  się w g łąb  saloniku.
Hrabia, w m iarę ja k  czytał,  b lad ł  s t ra ­

szliwie, d rża ły  mu nerwow o ręce i w arg i  — 
m achinalnie  u ją ł poręcz fotelu i osunął się nań.

— Dostrzegłem , że t łu m i ł  łzy. Nareszcie 
przem ógł niemoc i wzruszenie, nak reś li ł  na 
ćw ia r tce  papieru słów kilka, w łoży ł w kow er-  
t ę  i przywoławszy służącego :

— Oddaj to tem u  co czeka — rzek ł k ró ­
tko i sk iną ł ręką. aby się oddalił.

Nalał szklankę wody, w y p i ł  duszkiem
1 zwracając się ku m nie  z a c z ą ł :

— Znasz się panie Fe liks ie  na dziełach 
sz tuk i —  proszę cię. jako przyjaciel tw ego  
ojca, oceń mniej więcej ten  bronz...  — i w ska­
zał ua p iękną  rzeźbę wyobrażająca rysy i po­
stać h rab irgo .

Obejrzałem pracę s t a r a n n ie : w ykonanie  
było  bez zarzutu było  to alDowiem dzieło 
tw órcy  „G ladyato ra - .

Cóż m yślisz?
Bronz ten, sprzedany w sali l ic y ta cy j­

nej. przyniósłby ze dwa tysiące franków —  
z wolnej ręki,  pięć lub  sześć z łatwością.

—  A znałbyś możo kogo?
— Bawi tu  pan H am pton , konserwator zbio 

rów księcia Malborough. B y łem  mu przedsta­
wiony onegdaj w redakcji , .F ig a ra ‘\

Dobrze —  odparł — ale to mało. Odło­
ży ł bronz na stronę. M am  tu jeszcze naszyj­
n ik  kam eowy, ozdobiony ogrom nem i a m e ty ­
stami : p am ią tka  po m atce mojej i krzyż zło 
ty  z łańcuchem. Miał go mój przodek po m ie­
czu pod W iedniem , w ataku  na obóz Kara 
Mustafy.

Obejrzałem te  p rzedm ioty .
— Podejmuję się za me dostarczyć ci h ra ­

bio dwadzieścia pięć do trzfdziestfl tysięcy fr. 
Sam naszyjnik, jako dzieło sztuki i wartość 
am etys tów , przeszło połowę tej kw o ty  przed­
staw ia.

U ją ł  moje dłonie, uścisnął jak  w żelazie...
— S łu c h a j ! — zawołał wzruszony —  ce­

nię tw oją  delikatność, że o nic dotąd nie py ­
ta łe ś :  opowiem sam p o te m . . ,  ale teraz, czy 
chcesz w ziąć  dorożkę, odszukać p. Hamptona 
i przedłożyć mu nabycie ty c h  p rzedm io tów ?

— Chętnie .
—  Powiedz co eh<es/. ! najlepiej powiedz 

p r a w d ę : że jeden...  ostatni starego rodu, dla 
ocalenia czci niesplamionego dotąd imienia, 
musi pozbyć się ty c h  rzeczy... rozum iesz?

Nic w prawdzie nie rozumiałem, wziąłem 
je d n ak  k ilka  gazet i zacząłem owijać dane 
mi przedm ioty .

— Słuchaj!  — dodał jeszcze h rab ia  — kwe- 
s tya  to życia łub śmierci dla mnie . Jeżeli 
ju tro  przed po łudniem  nie bedę m ia ł  dw u­
dziestu  pięciu tysięcy franków w gotowizuie, 
lub  w czeku na bank jaki.. .  umrę.

—  H ra b io !  — zaw ołałem  przerażony.
— N ie zniosę, aby nazwisko moje raz j e ­

szcze b ru k a ły  sądy i dzienniki. P łacę  z po­
czucia moralnego ob o w iąz k u : g d y b y m  nie 
mógł...  odbiorę sobie życie...

B y ł  rozdrażniony, obaw iałem  się zostawić 
go samego...  nie było jednak  rady, bo nag l ił  
do w yjśc ia  koniecznie.

Sir  W alte r  H am pton, szlachcic z h r a b ­
s tw a  Essex, za jm ow ał ap a r tam e n t  w w ielk im  
luw ruóskiin  hotelu. B y ł  w domu — przy ją ł 
mię uprzejmie, w ysłuchał  opowiadania, obej­
rzał przedmioty...

— Ależ to św ie tna  rzeźba tego Mr. W elon- 
s k y !... mówisz pan, że w Rzym ie mieszka ? 
u n  artiste  consomme... ja um yśln ie  za te legra­
fuję do księcia i pojadę zrabować jego praco­
wnię. . A te kamee, to pyszne dzieło ! co za 
del ikatna  rzeźba !...

Z achw ycał się.
Podał mi ka r tkę  papieru i pióro.

— Racz pan mi tuta j skreślić t radycyę rodu 
hrabiego X... pochodzenie i dzioje ty c h  przed­
miotów.

Oglądał kamee, rzeźby złotego znaku 
w ary, przez szkło powiększające, robiąc uw agi 
znawcy.

—  Mogę panu ofiarować pięćdziesiąt tysięcy 
franków za te t rzy  rzeczy.

— A bez krzyża z łańcuchem ?
— Trzydzieści! — odparł po chw il i  wahania.
— B ie ń  sir , je  gardę le croix.
—  Ja k  pan chcesz w y p ła tę ?
— Czekiem do banku N... na nazwisko 

hrabiego.

Hrabia X... siadał sm u tn y  do obiadu 
około pół do siódmej wieczorem, gdy  wszedłem.

— Masz pieuiądze ?
W ręczy łem  przekaz i krzyż ocalony z ro­

zbicia.
Zapłakał ,  tuląc pam ią tkę  do piersi.

— Pozostanie pięć tysięcy  franków. Z atrzy ­
maj je  — złóż jako zaczątek kap i ta łu  na mi- 
syę obrony chrześcian przed żydami.

—  Nie s ły s 'a ł e m  o takiej m issyi jeszcze.
U śm iechną ł  się pogardliwie.

—  Może ludzkość raz przejrzy przecie.... 
kw ota  będzie tym czasem  wzrastała  przy pomo­
cy procentów. Wolę ludożerców z lasów środko- 
wei A fryki —  muiej szkodliw i: zjadają tylko 
b l iźn ich ;  ci, i z grobów jeszcze wnoszą hańbę 
w  rodziny nasze!

* **

Nazajutrz, po południu, wesoły prawie, 
okazał mi weksel nieboszczyka sy n a  hr.  Adama 
X..., na dziesięć tysięcy fr. z podpisem porę­
czyciela — głośnego m a gna ta :  hr.  de Gonteau- 
Byron.

— Myślisz pan, że to podpis am basadora?
—  Zapewne.
— Ten ło t r  podrobił go, jak  dziesiątki in ­

nych , na których w ykup  poszły resztki mego 
mienia.

— Jednakże,  czy ta łem  coś... — w yjąknąłom  
nieśm  ało — że umarł.

—  Czytałeś że odebrał sobie życie rok te ­
mu !...

Ruszył ramionami.
—  Nędznik, chc ia ł uciec do A m eryki,  gdyż 

polieya przyjść m ia ła  n iebaw em , aresztować go 
za zbrodnię mordu i grabieży...

M yślałem , że hr .  X... postrada ł zm ysły .
— Co mówisz hrabio! to okropne...  nie do 

w iary .
Poszedł ku łożu w sypialni i wyniósł 

z tam tąd  rew olw er wojskowy.
— Tą bronią, — zaw ołał z dziką energ ią  

w głosie — położyłem pięciu P rusaków  pod 
B o n n e  la  - R o la n d e  —  to by ły  wrogi; tę  broń 
ska lałem  strza łem  do niegodziwca...  chciał 
uciekać...  u drzw i byli konstable, przy łożyłem  
mu go do ucha i...

—  S y n o b ó js tw o ! — szepnąłem  z n ie k ła ­
m aną  zgrozą.

— Ha, h a  ba!  — zaśmiał się, choć oczy 
k rw ią  nab iega ły ,  a ręka zaciśnięta kurczowo 
wznosiła rew olw er do góry. Syna b j m  zabił, 
syna mego, j a ?  ależ u m a r łb y m  z n im razem...

—  Więc co to .było?
— Z abiłem  nędzuego żyda. znajdka, p rzy ­

błędę, co mi o tru ł  żonę, sądząc, że to jego 
m a tk a  aby odziedziczyć prędzej jej osobiste 
m ienie —  zabiłem gadzinę co zamordowała 
i z rabow ała  proboszcza w m oim daw nym  ma­

ją tk u  — starca, co niańczył, chrzcił  tego 
wyrodka.. .

Byłem  pew ny chwilowego obłąkania.
S trasznym  b y ł  — piana pokazywała się 

na ustach... .
# **

P ochw ycił  mię za rękę, szorstko niemal, 
jak  ktoś n ieprzy tom ny i zawoławszy:

— Posłuchaj p raw dy  c a ł e j ! — zaczął opo­
wiadać co następuje :

„N ie  m ieliśmy, jak  wiesz, dzieci.
„ W  m ajątku żony, w Galieyi, jadąc do 

miasteczka, znalazłem na polu przy d r1 dze, 
jakąś  nędzną żydówkę, wijącą się w bóla /h .  
Zagadka —  zkąd się tam  wzięła  i to w ta k im  
stanie.. . przybłęda.

„Zdjęła mnie w ielka litość dla tej n ie­
doli. Zostałem przy umierającej, posyłając 
ekw ipaż galopem po nomoc na razie. P rzyby ła  
zapóżno kobieta um arła  w straszliwy ch 
spazmach, dając życie tem u, co przed rokiem 
zg iną ł  z mojej ręki.

„W zią łem  niem owlę do pałacu -  ś li­
czne czarnookie chłopię. N aję ta  m ąm ka zajęła 
się żyw ien iem  m aleńs tw a, które moja żona 
polubiła serdecznie.

— „W idzisz  — Stefanie — to Opatrzność 
zesła ła  nam to dziecię .. — mówiła.

„M iałem  już na ustach w y ra z y :  nie 
grzesz Jadziu  — ale żona patrzała  ze łzą  
w oku na żydziątko — tuląc je  do piersi.

-P o  miesiącu wyjechaliśm y zagranicę — 
po roku wrócili do kraju...  m ia łem  syna, po­
tom ka  mego rodu, hrabiego A dam a X..., k tóry  
po mnie m ia ł  czuwać nad czcią n iesplamio­
nego nazwiska.

O detchnął i m ów ił  dalej ze łzam i w o- 
czacb '

„Bóg ukara ł m nie  za u ta jen ie  praw dy , 
za podrobienie stanu cywilnego. W  W enecy i 
zadeklarowałem , że m i się urodził w drodze 
s y n ; w kraju kazałem go zapisać...  a zacny 
nasz proboszcz ochrzcił go w dobrej wierze.

* *
*

„Do la t  sześciu, było to żywe, ruch liw e , 
zbytne, złośliwe trochę chłopię nic więcej.

„Później ob jawiały  się malcu coraz gorsze 
ius tyk ta . . .  coraz w strę tn ie jsze  nałogi.

„ W  szkołach będąc, pon iew iera ł  ju ż  
m a tką ,  w yciska ł  jej łzy  —  nie szanował ojca. 
Ale i j a  lub iłem  go, lub iłem  ja k  syna. U czy ł 
się św ie tn ie ,  choć już  w tedy  ob jawiały  się w 
n im  szachrajskie charak te rys tyczne narow y.

„ Po co m am  cię nudzić opisem m ąk ja k ie  
oboje przecierpieliśmy ?

„Chcieć naprawić  złe było  zapóźno — 
przyznać się, protestować, odtrącić potwora...  
było to ściągnąć na się zarzut bolesny i k rz y ­
wdzący.

„W yrośn ie  z tego! pocieszała się moja 
Jadzia.

„ W y ró s ł  na  n ikczem nika depcącego z 
z im ną k rw ią  szczęście drugich , na sobka gonią­
cego za nasyceniem  w łasnych  namiętności.

„Adam czuł do żydów pociąg i sym pa- 
ty ę  —  trudne do pojęcia. B y ła  w n im  „dobra 
k rew " .  Ulubionem miejscem jego pobytu  by ły  
salony uhrab iouych  lub zbaronionych nędznych 
handełesów, a ich Ruchle, M ałki,  Rojzy i G itle 
by ły  dlań niew ieśc im  ideałem .

„T rw on ił  m ienie jak  m agnat,  ale nie ta k  
j a k  to czynią magnaci z rodn. Jem u  każdy t y ­
siąc franków  m usiał przynieść pewne g u a n tu m  
rozkoszy lub przyjemności. D la nędzy m ia ł  
obelgę na  ustach..

„Pojechał do m atki,  do Galieyi, po m ie ­
siącu przywiózł m i jej a k t  zejścia...  Został pa­
nem ogromnej fortuny, którą roztrw onił  na or­
g ie nie dające się opisać żadnem  piórem.

Pojechał znów do kraju — ja  to w iedzia­
łem , zrujnowany już, gdy  stanowczo odm ówi­
łem  mego poparcia. W rócił  również tajemniczo, 
z pokaźną kw ota  w pugilaresie, a tam , w daw ­
nej siedzibie naszej, jakaś ta jem nicza ręka za­
mordowała naszego proboszcza. W idziano obcego 
kręcącego się w okolicy, nocującego na plebanii .
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„Szalony z bólu i w s ty d u ,  powiedziałem 
m u  p raw dę całą... rozśmiał się m i w oczy i od­
szed ł poświstując a ry jkę  z Rigoletta .

„Ostatni w eksel fa łszyw y nędznika, dziś 
j a k  wiesz, w y k u p iłe m  płacąc potrójnie prawie...

„Tak, samochcąc, złamaliśmy sobie z żoną 
życie —  zatruli s tare la ta" .

M ów ił to wszystko gw ałtow n ie ,  tonem 
u ry w a n y m , chodząc po saloniku, pocierając rę­
ką czoło i szamocąc się z w idm em  krw aw em , 
co go nękało z zagrobu jeszcze.

— J a k  um rę,  możesz —  tając nazwisko. —  
ogłosić moje opowiadanie — rzekł spokojniej 
już  trochę. — Będzie to ostrzeżeniem dla in ­
ny ch  aby  przy jm owali dzieci z bruku, z kałuży, 
a le  nigdy...  żyda, bo wypieszczą żmiję...  gorzej: 
b o a  d u s i c i e l a  ich m ienia i ich czci!

Ocaliłeś mi krzyż co s łyszał  św is t  strzał 
tu reck ich ,  g rzm ot dział zionących śm ierć  na 
W ied e ń  — co s trzeg ł  moich od śmierci. Dzię­
k i  ci za to rodaku!

H rab ia  X... um arł  przed k ilk  la­
ty  — rzuciłem wianek n ieśm ierteln ików  na 
m og iłę  żołnierza z pod B o n n e la  - R o la n d e , i 
wedle jego upoważnienia, ogłaszam drukiem 
u ry w e k  ty c h  k rw a w y ch  dziejów.

N ieznajom y.

( Z  mR o liu) .

Popierajcie Prasę Chrzesciańską!

BAJ NA ZIEMI
w latach 1901 — 1912.

P R Z E Z

E M I L A  S R E f i C E C T  J U S f c A
P rz e k ła d  A. E.

( Ciąg da lszy .)

W  ty c h  ciężkich czasach, s tanow iła  mo­
wa „używacza" Hoffmana, członka W ydzia łu  
trzydzies tu ,  godny podziwu pomnik ludzkiej 
roztropności.  Powiedzia ł on :  Z roku na rok 
co raz gorszy w y n ik  żniw u nas. nie jest 
s k u tk ie m  złych  w arunków  k lim atycznych  lub 
w p ły w ó w  a tm osferycznych , a jest sku tk iem  
zn iesien ia  stanu chłopskiego, tej stałej w iej­
skie j ludności,  a co gorzej,  je s t  sku tk iem  teg  , 
że się u nas za mało i n ie ,  dość pilnie i su­
m iennie  pracuje. M usimy w ynaleźć  środek, 
k tó ry b y  szerokie masy uczynił chętnię jszemi 
do pracy, p rzedew szystk iem  jednak  stworzyć 
m usim y sta łą  w iejską luduość. Stać się to mo­
że w te n  sposób tylko, skoro dobrą robotę 
lepiej w ynagradzać będziemy niż złą. a przy 
teni pozwol m y, by p ilny  i pracowity  robotnik 
m ógł składać sobie kapitał ,  czyli, lepiej mó­
wiąc. aby nadw yżkę swej pracy m ógł zbierać, 
przezco i życie swoje urządzićby m óg t sobie 
lepiej i wygodniej niż robotnik zły lub  leni­
wy. Aby to było m ożhw em : musi być dozwo- 
lonem  grom adzenie cyr ty l ika tów  w jednej rę ­
ce, miesięczne zas uniew ażnianie  certyfikatów 
ustać  winno N iezbędną je s t  zupełna reforma 
przepisów o certyfikatach.

Mowa ta, w y w o ła ła  w ielk ie wrażenie. 
Uznano trafność w ywodów, przyznawano że 
w te n  sposób ty lko  siły „używ aczy" do pro­
d u k ty  w niejszej pracy pobudzone być mogą 
i  powszechnie za zreformowaniem certyfikatów  
Bię oświadczano. A jednak , wniosek ten upaść 
m usia ł  I  pow tdów  zasadniczych, gdyż b y ł  on 
zw ro tem  ty lko  do daw nego porządku rzeczy, 
do  nieznośnej różnicy między b iednym  a bo­
g a ty 111’ a zresztą — było już i zapóźno! 
Cóżby a  reszcie reforma choćby najlepsza teraz 

om ogła ? Głodu, przepędzić nią nie podobna!

Ośm dni jeszcze ty lko  —  raportow ał jene-  
ralny przełożony p ro w ian tu ry  w dniu 24. listo­
pada 1910 roku, ośm dni jeszcze, a głód  zawita!

Członkom W ydz ia łu  trzydzies tu ,  zimny 
pot w ystąp ił  na czoła W ojsko skonsygno- 
wać w kasarniach ! K ażdem u żołnierzowi dać 
dwieście ostrych  naboi! Kasarnio zaopatrzyć 
na cztery tygodnie  w  chleb, mięso, piwo 
i w i n o !

Oto uchw ała,  jaka w W ydzia le  t r z y ­
dziestu zapadła w ieczorem w dniu  24. lis to­
pada 1991, w celu odparcia zbliżającego się i 
głodu Rozkaz ten  w ysłano  do w ładz wszyst-  1 
k ich  w całom państwie.

Zima, mroźna, pusta, sm utna  zima, ja ­
kiej nie by ło  już dawno, odz ież  te  grom adki 
wesołych  dzieci o zarum ieuiouych mrozem  
jmliczkach. igrających rozkosznie w śniegu, 
rzucających na siebie b ia łem i śnieżnemi kula­
mi, póki ich wieczór do grzejącego pieca nie 
zaradzi. O, w ty m  roku, nie przyniosła ze 
sobą zima żadnych  przyjemności,  a mróz ty lke 
malujący k w ia ty  po szybach i n iezm ierny  
biały całun k tó rym  ziemię okry ła .  T yra  razem 
jednak, jeszcze coś zima ze sobą przyniosła, 
o to :  g łó d !  Mróz i głód, dw ie  klęski, dwie 
straszliwe, złośliwe, d ławiące postacie ! B iada 
domowi w k tó ry  one zagoszczą, gdyż wówczas 
przyprowadzają one ze sobą dw ie  jeszcze swe 
przy jació łk i:  chorobę i śm ierć!

W  stołecznem mieście k raju ,  b iła  go­
dzina dziesiąta wieczorem. Na ulicach panuje 
cisza pouura. na ty c h  sam ych ulicach, gdzie 
przed dziesięciu la ty  jeszcze zaledwie, o tej 
porze wrzało potężne życie w tys iąc  w span ia­
łych przewijając się postaciach. E lektryczne 
lampy na ulicach nie św iecą się, gdyż m a c h i­
ny w ytw arza jące  elektryczność stanęły z po­
wodu braku robotników. Pocóż dziś jednak  
lam p i św ia tła  V Na niebie p e łn ia  księżyca 
a m iliardy gwiazd idą z n im  w zawody 
oświecając spokojnem sweni św ia tłem , spokoj­
ne ciche place i ulice miasta. Czyż ale isto­
tn ie  na ulicach ani jeduego n iem a cz łow ieka? 
Ozy to nie bagnety  po łyskują  ta m  oto przy 
św ie tle  księżyca? J e s t  to silny patrol, k tóry 
brodząc w g łębokim  śniegu zajiędza do domów 
wszystk ich  braci i siostry jak ie  spotka w dro­
d z e "—  kto bowiem  w takie zimno zamiast 
siedzieć w domu na drodze się zuajduje. ten 
chyba  nic dobrego nie ma ua myśli. Zuajdu­
je jednak  mało ludzi na drodze, a i ci są 
naw pół zagłodzeni, bezsilni, ale z oczyma 
błyszczącemi szaleństwem głodu Miejcie się 
na baczności wy obrońcy ojczyzny, aby jedeD 
z ty c h  męczenników' głodu nie skoczył wam 
na szyję, nie rozgryzł jej i nie nap i ł  waszej 
k rw i g o rąc e ! !

Noc zapadła, k tórą  w czasach dawnego 
porządku rzeczy ., W ig il ią  Bożego Narodzenia* 
nazywano, k iedyto  ludzie by li  do tego stopnia 
g łup im i,  że w ierzy li  że k iedyśtam  urodzii się 
Zbawiciel świata. Zgromadzano się wówczas przy 
stole, i starzy i młodzi, kolędowano, cieszono 
się, bawiono. Dzisiejsza społeczuość je s t  o w ie ­
le wyzszą nad podobne dzieciństwa i dla tych  
którzy sta rem u zwyczajowi pozostali w ierni,  
m a ty lko  pobłażliwy uśmiech.

W wielkiej, pustej izbie w par te rze  do­
mu przy ulicy Szerokiej, s ta ł  stó ł na środku, 
a na nim Boże drzewko tkwiąco w' z iem ią na­
pe łn ionym  wazonie. Zapalone na u iem  różno­
kolorowe świeczki jednak , nie w y w o ły w a ły  
isk ier  radości z ócz otaczających jo dzieci, 
przy stole bowiem ani jednego nie było  dzie­
cka a ty lko  s ta ra  kobieta, w łóżku zaś przy 
ścianie leżała druga, młoda. Ta m ia ła  w pra­
wdzie dziecko w sw ych  objęciach, było  ono 
jednak  bardzo m ałem  jeszcze, k ilkudniow em  
zaledwie i oczy miało zamknięte . Czy umarło 
m oże? To nie, ale było  mocno osłabione

i z pewnością bardzo głodne. W ynędzn ia ła  
kobie ta  na łóżku, m a tk a  dziecka, w yciskała  
rękami pierś swą w yschłą ,  cisnęła i cisnęła, 
aby cnoćby kroplę ty lko  m leka w ydobyć  i po­
dać dziecku — pierś jednak  w ypow iedzia ła  
służbę. Ani jedna kropla z niej nie w ysz ła  
aby pokrzepić więdnące dziecko.

—  Matko, zakrzyczata dziko Kobieta, pocóż 
tam stoisz i gapisz się na g łups tw o  podczas 
gdy  ja  i dziecko moje g in iem y z głodu. O, m a­
tko, matko, przynieś chlena, okruszynę chleba. 
d o  zginiem y ;

— C h leb a ?  zapy ta ła  starsza — patrząc 
szklis tym  wzrokiem na na płonące św ia tłem  
drzew ko? — Ktoż u nas chleb  ma dzisią ,? 
Pójdź tu  i napij się k r wi  mojej, chcę umrzeć 
abyście wy żyli tylko.

— Matko, zajęczała kobieta  z łozka. Za­
m ias t  szukać chieba przyniosłaś drzewko 
i świeczki! Po co nam tego, skoro musimy 
u m ie r a ć !

— Raz jeszcze — odpowiedziała s tara . — 
chcia łam  ujrzeć daw ne swe szczęście. 0.  i w i­
dzę je znowu! Czy nie widzisz tu  oto stojące­
go ojca, a jego spracowane ręce spoczywają 
na tw ej g łow ie  — ty pokazujesz mu lalkę 
a F ran io  jeździ na lasce naokoło stołu, t rzaska  
z bieży ka i w oła  hop, hop !

( Ciąg d td szy  n a s tą p i)

Kore spondenc ja  Bedakcyi .
Fasyczem  >>: Sam borze. Czy pod ją łeś  P a n  list  

z poczty pod podanym adresem poste restante  V
R. R. w J. p. S . Z powodu spóźnienia numeru 

korespondeneya s i j  zes ta rza ła ,  tak żeśmy ją  już złożoną, 
rozebrać kazali . Pros imy i na przyszłość o nas nie 
zapominać.

NADESŁANE-

j i p i  c iL o m ; "
organ stronnictwa chłopskiego i klubu 
sejm owego katolicko-iudowego, wychodzi 
w Nowym  Sączu 1. 11. i 21. każaego 
m iesiąca.

P r e n u m e r a t a :  2  z ł i \  ro c zn ie .
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<*> wszelkie roboty w zakres Idkiernictwa wchodzące >:<

n i ż e j  r e n  ż y i l o w > l \ i c | i ! ( | )

Zakład artystyczno-malarski 

Jana K ru p sk ieg o  i Spó,ki
we Lwowie ,  ul. Kopernika ,  L. 14. 

wykonuje wszelkie roboty malarskie, dekoracyjne, ko­
ścielne tak we Lwowie, jakoteż na prowincyi.

. P O L O N I A *
F a l t r y h n  t u t e k  m a s z y n o w >  <>li n i e k h  j o n y  c l i

K. Niedźwieckiej  we Lwowie ,
j i r z Y  u J i e . Y  A  K m  l o i m c L  ii ■; I . i r z h n  *J< >.

1.000 iktnk od złr. 1 i wyżej
Zlecenia na prowincję  uskutecznia odwrotu.? pocztą, juzy  zamówieniu ó O0O 

poczta i opakowanie franco, dla  traf i k i kupców raliat.

Bogato i l u s t r o w a n y
d wuij rodn ik  humorystyczny

S T A M C / . Y K ”
w  yfcł t o d z i  

od dnia 15. marca  b. r  począwszy 
we Lwowie

Prenumerata ..STAŃCZYKA** wynosi:
r o c z n i e . . .  zł. 00 ut.
| ó ł  r o c 7,11 i c . 1 zł. Su et.
k w a r t a l n i e  1 zł — ..

N um er pojedynczy,  kosztuje lń  cl.
: jest  do nabycia  we Lwowie  : wyłącznie 
tylko w a d m in is t r ac j i  przy ul. Batorego 
1. 12. i w księgarni P a w ła  S tarzyka 
v, Hyi.ku 1. 14. W Krakowie:  w Biurze 
I i lieiiuików l lopcasa  &, Salomenowej.

Na p ro w in c ję  (oprócz K rakow a) ,  
w y s y ła ją  się numera okazowe gra t is  
i franco.

A dres  A d m in i s t r a c j i■; I .wów, ulica 
Batorego 1. J2 .

Dziesięć do piętnastu tysięcy  
złr. kapitału, poszukuje znako­
m icie się rozwijające przedsię­
biorstwo handlowe we Lwowie.
Ł askaw e zgłoszenia pod: „K api­
ta ł " ,  przy jm uje  z grzeczności Ke- 

dakeya „N arodu" .

a:

Mam zaszczyt zawiadomić 

S z a u .  1*. T .  L ^ i l j l i u z l i f c ś j *  

żo o tw o r z y łe m  

H A U A ł W  O l ł l  W l \ ,
własnego, najwytworniejszego wyrolui, 

wedle najnowszych wzorów zagra­
nicznych pod li n n ą

J u l i a n  Jan czyszy n
przedtem

S. Aiiiałowit/ i
icc L w o w ie  p i. M aryacki. L . 8. 
fvis a vis sk ładu  lamp W go I l i tmara.)

St. Wyszyńska
L w ó w ,  f i l i o i i  I \ . < j f S u -f t i l \ w  I K  

Poleca naj tan ie j :

Ceraty lia meble stołowe, podło­
gowe i t. p.

Dywany salonowo i powozowe. 
Chodnikidy wauowo. ceratowe i inno. 
Materye na meble, Portyery .  
Kapy na łóżka i stoły.
Obrusy ceratowe o jasnem  i ciem- 

nem tle .
Prześcieradła gumowe (gu taperc lii). 
Obicia powozowe, jak : borty, uad- 

sznury, ku tasy  i t. ]>.
Zamówienia z prowiiK-yi uskutecznia 

odwrotnie.

Pierwsza galicyjska 
iMl/.niic/.otin :t llieilalomi

fabry ka

K O R K Ó W  K A T A L O Ń S K I C H
z a ł (  >7i m i i  w  r .  I * s 7  / .

w której wyrabia się tak korki 
do beczek, jakoteż i butelek 
rozmaitej wielkości oraz koła 

do m ielenia prcfeicj
L. J. M A LE W SK I .

K w ó w ,  ul. O r m i a ń s k a  L. 12. 
(dom w ł a s n y ) .

Fotografie Dr. Karola Luegera wykonane we Lwowie
jekoteż

LUEGEROWSKIE MEDALE
wybite na pamiątkę, zw ycięstw a chrześcian we W iedniu, 

są wystawione za oknem w lokalu 
A I > M L M S T H  A . C Y I  , I \ A U O D L T “

przy ulicy Batorego 1.12. (sklep)
t g O z i c  i<■ i A w i i w ż  i i t i l i y w i i j ?  m o ż n a  

Medale złote wraz z etui po 15 złr. 
srebrne po 75 centów.

Fotografie po 50 ct.
W ysyłka  na  proieiucyę za  poprzeduiem  nadesłan iem  należytości, 

uskuteczn ia  się. franco.

L U D W I K  F A C Z Y N S K I
PR A C O W N IA

skltad gvotowyc*h pow ozó  
Kantor i magazyn ulica Batorego L. 38. 

W arstaty ulica św. Marcina L. 32.
W :o ry  i cenniki g ra tis  i franco.

W .

ł U ( . 4 Z Y \  i P U K O M  M  l

damskiego, 
uęzkiego i dziecinnego

własnego wyrobu

Teofilu W rób lew sk iego
we Lwowie,  u l i c a  Czarneckiego, L .  1.

z r j p r j

wszelkiego rodzaju, własnego wyrobu 
po  cenach  n a j ta ń s z y c h

poleca

IG N A C Y  ŁO K O CZ
we Lwowie, ul. Szajnochy L. 8.

(róg Sykstuskiej l>. 13.)

Źródłem z którego wszystkoniszcząca potęga źydostwa czerpie swe życie, jest handel, ergo, kupujcie tylko u chrześcian!
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I  A N T O N I  G U D I E N S  *
tg  Lwów. plac M arjacki
| |  H OTEL EURO PEJSKI
<8J$ poleca :
g* płótna, stołową bielizno, pościel, bieliznę nięską 

, i  wyroby trykotowe.
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S I<»7*
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W ielki wybór p ierścionków zaręczynow ych

s
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J. i l Ą R H U W S K f
przedtem

J. D ą b r o w s k i  & I.. W e i ^ e l

we L w o w i e  u l i ca  T e a t r a l n a  L 7.
naprzeciw R ó w n e j  bramy K atedry  

od wielu lat zaszczytnie znany jedyny w Galicyi

M agazyn zegarmistrze wsk o-jubilersk i
polączoDy z dwom a pracowniami

Kupuje: Brylanty, perły, złoto srebro i t. a.
również przyjmuje  stare  kosztowności  w zamian za nowe.

Wszelkie zamówienia  z prowineyi uskutecznia  się jak  najrychlej .

Jedyny skład na całą Galicyę maszyn grających
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U OBRAZKI I DEWOCJONALIA!
^  Nie potrzeba jaż więcej sprowadzać z zagranicy, 

gdy wszystkie w ten zakres wchodzące przedmioty 
ina na składzie9

9
M
5t
li

A
$

\ \ ' i n c c n i y  K u c / i ł b i n s k i

fa b ry k an i -n ak ład c a
książek dc nabożeństwa, obrazków i przedmiotów 

treści religijnej
w e  L w o w i e ,  u l .  l i o j t c r u i k a  1. 2 .

zarazem polecam

b o g a to  z a o p a t r z o n y  s k ła d  
książek do nabożeństwa,

obrazków ś w ię ty c h  i m ed a l ik ó w  
z p o l sk iem i  nap i sam i ,

ró ża ń có w ,  k r z y ż ó w  i  k r z y ż y k ó w .

'tr h

U

fi9
fi9w"X99I

JULIAN M A R K O W S K I
a r ty s t a  rzedbiarz

i ko ih ' .  m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i .

-mi,|.
■i /'§.\))] \ ; t i t <>nsyy chr/^sch ińsk i handel

ANTONI  P I 2 U N S K I
we Lwowie, ulica Akademicka L. 12.

poleca

; o 30° o taniej jak w każdym innym sklepie.
B ie l i z n ę  m ę sk ą ,  d a m s k ą , s to ło ­

w ą ,  p łó i t ia ,  s z y f o n y ,  w y r o b y  p o ń czo ­
s zk o w e  etc.

w w ie lk im  wyborze.

(J) w  Pierwsza parowa Fabryka “U #  Q  
<H WYROBÓW MASARSKICH

^ Józefa Jankowskiego
ulica Halicka L. 10 we Lwowie,

odznaczona dyplom em  honorowym  i m edaltm  srebrni  m 
rządowym ua W /o ta w ie  krajowej we Lw owie w i. IM>4.

o o l e c a :
najwyborniejsze szynki, znane z dobroci 
kiełbasy pieczone, krajane (t zwale kra­
kowskie) i siekane. Do gotowania krajane 
i siekane. Ozory, polędwice wędzone i pie-

Oczone, wędzonki, rulady z proRiąt i inne, *
pasztety z dziczyzny, cielęcinę marynowaną, Q
pieczoną i wszelkie inne wr zakres masar- A
stwa wchodzące wyroby po cenacłi jak 

najumiarkowańszych.
Z a m ó w ien ia  z proibitm /i, uskutecznia  sic odw rotną pocztą. 

f f l  Z  głębokim szacunkiem J ó z e f  J a n k o ic . s k ;
u |  ire Lwowie, ulica Halicka l. 10.

& 0 0 € H H X > 0 0 0 0 0 - Ó

1
O

|O
^  w ie lk im  medalem srebrnym . Proszę żądać ty lko krochmalu

KROCHMAL BRYLANTOWY 
j E B  a  ż a i m t  a

_>U o  u  in ż c  l e p s z y  o d  Z i i y r m j  i e z m ^ y e .  

w \ s t a w i e  powszechnej  krajowej został odznaczony

0
o

B A Ż A T S T A !  
Wspierajmy przemysł  krajowy!

9
o
o
9"
o

> o o o -o-o  o  -c -c -o- a

Pierwsza krajowa parowa fabryka wyrobów 
labradoru,  grani tu,  marmuru.  Wykonu je  fi- 

gui v i pomniki  z naj i rwalszj  cli i na tb r ja łów.  j 
Ceny s ta łe  i najniższe.

W e  l .wowie ul. Piekarska 1. 59.

W  S t an i s i a a ow ie  ul Sapieżni-d.a 1. 51.

l

Nowości
Do wszelkich robót rąeznw li ,  przybory 

ilo szyc-ia, liaftu i kra a iecezyzny

s c h o d z ą c e  tow ary
poleca po eeuacl] uniniższ.vi-h

J A N  D Z I E W O Ń S K I
Lwów. l I .  H a l ick a  L. 6

Zlecenia zamiejscowe za ła tw iam  uaiuT:-  
miast .

Handel herbaty chińsko-rosyjskiej

E D M U N D A  F .  R l E D L A
we Lwowie, plac M ar jack i  liczba 0.

poleca zupełn ie  świeży t ransport  t e g o rw :  :;vgo, wajo. 
wegu zbioru

1 . kilo Congo . . . . . . .  . zł.  00 et
.. S o n c h o n g    S t .. — .,

Kaysow najprzedniejsza . . . 4 .. —
Pen J H  k w i a t o w a ................................................. —

karawanowa 4 .. —
najprzedniejsza *’ .. —

,, llmnpowolei zi.cbma . . ■• i 4 .. — .,
Wysiowki z whsn<u  i.i-rbat zł i .:■.<> i 1 lip.

Z am ów  i uin z pro;ci. tcyi uIcccnin iu ,j su­
m ienni..) >...cz!(...

Przy za ma'wianiu i kupnie towarów prosimy powoływać się na nasze pismo.
Z d ruka rn i  Szczęsnego Bednarskiego we Lwowie Rynek, L .  0.


